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Przybysz Irena ps. Nieugięta ur. 19.06.192lr. w Żyrardowie woj.warszawskie córka 
Józefa i Marii z d.Rzepecka. Ojciec z zawodu murarz, pracował jako robotnik 
wielozawodowy, matka me pracowała zawodowo zajmowała się domem.

Relację składa młodsza siostra w/w Halina Rundsztuk z d.Przybysz zam. w Żyrardowie 
ul tel. (046)

Siostra moja uczęszczała do szkoły zawodowej w Żyrardowie, którą ukończyła pr/ec\ 
okupacją. Pracę rozpoczęła jako sprzedawca w sklepie spożywczym, następnie z materiałami 
piśmiennymi później była kierownikiem tego sklepu. Sklep ten znajdował się w Żyrardowie 
przy ul. 1-go Maja.
Do roku 1939 należała do PCK i ZHP w Żyrardowie. W okresie okupacji cały czas mieszkała 
w Żyrardowie przy ul. Słowackiego 11 m 13 z rodzicami, starszym bratem Bernardem i 
młodszą siostrą Haliną (czyli mną). Najstarsza siostra Karolina z mężem Aleksym 
Głowackim ps. Łysy mieszkała w Żyrardowie przy PI. Wolności 1.
Dokładnej daty wstąpienia siostry do AK me znam. Natomiast wiem, że organizacja ta 
funkcjonowała w obrębie miast: Żyrardów, Grodzisk Maz, Milanówek, Mszczonów. 
Przypuszczam, że od roku 1940 Irka ps.Nieugięta w stopniu łączniczki, Beniek ps. Julek i 
szwagier Olek ps. Łysy -dowódca plutonu należeli do AK.
Ja jako 9-cio letni dzieciak najczęściej z Irką chodziłam na różne zebrania i kursy, które jak 
później się dowiedziałam od brata były tylko przykrywką spotkań punktów kontaktowych 
AK-ców.
Do końca życia me zapomnę dnia, kiedy to wczesnym rankiem w pierwszych dniach lipca 
1943r. załomotano do drzwi naszego mieszkania. Oczywiście byli to żandarmi, którzy 
przyszli aresztować brata Beńka i siostrę Irkę. Jak się później okazało wydał ich kolega 
Beńka, który był razem z mm w konspiracji - Paprzycki Marian, później konfident okupanta. 
Beńka nie było w domu, spał w sklepie w którym kierownikiem była Irka. W tym właśnie 
sklepie była ukryta radiostacja o której powiedział Paprzycki.
Na mnie jako małego dzieciaka żandarmi nie zwracali uwagi. Dzięki temu udało mi się 
wybiec z domu. Ile sił w nogach pobiegłam ostrzec brata.
Udało się, razem z bratem opuściliśmy sklep. Beniek w ubikacji znajdującej się na podwórzu 
zdążył utopić radio zabrane ze sklepu.
Radiostacja była ukryta w sklepie za gablotami na ścianie. Był to ostatni dzwonek, ponieważ 
grupa żandarmów, która już aresztował szwagra, właśnie szła w stronę sklepu. Zobaczyłam 
ich tuż przy bramie prowadzącej do sklepu, natychmiast powiadomiłam o tym Beńka. Po 
chwili grupa ta spotkała się z drugą grupą żandarmów idących od strony ul.Okrzei 
prowadzących Ojca i Irkę.
Ja bardzo wystraszona, natomiast Beniek bardzo opanowany dał mi klucz od sklepu i kazał 
bardzo ostrożnie oddać go Irce. Klucz ten udało się dyskretnie włożyć Irce do kieszeni.
Co było dalej łatwo się domyśleć.
Żandarmi byli tak dobrze poinformowani, że bez trudu bardzo szybko znaleźli radiostację.
Irkę aresztowali i razem ze szwagrem i innymi była przetrzymywana w komórkach na 
przeciw t.z.w. "Willi Wanda" na ul.Bohaterów gdzie żandarmi mieli swoją kwaterę. Wszyscy 
byli okropnie torturowani. Wiem to od byłego granatowego policjanta - Zalewskiego, który 
dostarczał nam wszystkie grypsy. Irkę gdy mdlała, żandarmi oblewali kubłem zimnej wody i 
bili dalej. Mimo, że znosiła okropne męki zadawane m.in. przez wbijane zadry za paznokcie 
nie wydała nikogo. Raz miała możliwość ucieczki, ponieważ cala żandarmeria wyjechała na 
akcję, pozostali sami granatowi policjanci. Nie skorzystała z tegb, bałd się o pozostałą 
rodzinę, zwłaszcza o brata, który wciąż był na wolności, oczywiście ukfywśł się.
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Cały ten koszmar trwał do 14.07.1943r. Tego dnia o świcie wywieźli wszystkich 
aresztowanych . Nieprzytomną Irkę ps.Nieugientą do "budy" na rękach wniósł szwagier 
"Łysy"
Wywieźli ich do lasów Radziejowskich, gdzie zostali rozstrzelani.
Cały czas myśleliśmy, że rozstrzelano tam wszystkich, kiedy jednak po wyzwoleniu nastąpiła 
ekshumacja zwłok, okazał się że w tej wspólnej mogile są tylko sami mężczyźni. Irki i 
jeszcze jednej kobiety pani Budzyńskiej nie było.
Mimo usilnych starań nigdy nie udało się nam odnaleźć miejscajej spoczynku.
Ojciec został aresztowany w październiku 1943r. Początkowo więziony był w więzieniu w 
Grodzisku Maz, później został przewieziony do Warszawy na Pawiak. Rozstrzelany 
1.12.1943r. jako zakładnik - nie wiemy gdzie. Dowiedzieliśmy się o tym za pośrednictwem 
rozwieszanych afiszy.
Brat Beniek ps. Julek przez całą okupację ukrywał się pod fałszywym nazwiskiem - Julian 
Kwiatkowski. Udało mu się przeżyć ale trudy tułaczki nie pozostały bez echa. Zachorował na 
gruźlicę gdyby w porę otrzymał lek (streptomycynę), którego mu nie podano ponieważ nie 
należał do partii może żył by do dziś. Zmarł 15.05.1967r.
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Oni nie ugięli karku (7 ) 1

1 % J M E U G M Ę T Ą

M O T T O :
„W ierzę ; że żadne cierp ien ia  i bóle
N ie  padną w otchłań zapom nien ia  czarną..."

Tragedii okupacyjnych dni i nocy nie zapomina się tak 
łatwo. Nie można zapomnieć o krw i przelanej na ulicach, 
zagipsowanych ust ludzi rozstrzeliwanych pod murem fa 
brycznym, tortur w  podziemiach w illi „Wanda". Trzeba rów 
nież wydobyć na światło dzienne karty bohaterstwa i chwa
ły żołnierzy Polski Walczącej, którzy w  koszmarną noc oku
pacji hitlerowskiej chwycili za broń, stając do nierównej 
walki z najeźdźcą. Bezimiennym bojownikom A L  i A K  — 
ludziom, którzy nie ugięli karku, te reportaże poświęcam..

pili na Irce. P rze liczy li s ię jed 
nak.

Irka oie wypierała się, że pra
cowała w  konspiracji. M ówiła  
o tym żandarmom prosto w  oczy, 
na przekór strachowi i torturom. 
M ówiła nawet wtedy, gdy,., pot 
omdlenia zalewał je j oczy. *‘NJe 
wydala jednak nikogo.

K L IE N C I sklepu z artykuła
m i gospodarstwa dom owe
go p rzy  ud. 1-M aja (obec
nie n r 38 koło k ina ,JSłoń- 

ce“ ) n igdy n ie  -przypuszczali, że 
m iędzy ścianą, a .półkami' z  w y 
staw ionym  towarem  k ry je  się coś 
w ięcej n iż fajansowe ta lerze i 
em aliowane garnki. A  ju ż chyba 
nikt by n ie  uwierzył, że  sym pa
tyczna i uprzejm a 22-letnia pan
na Irenka, żyw o krzątająca się 
za ladą sklepową, jest jedną z 
bardziej zorientowanych osób w 
żyrardowskiej konspiracji.

Irena Przybysz —  o niej to bo
wiem m owa —  spełniała pow aż
ną i odpowiedzialną funkcję 
łączniczki sztabowej A rm ii K ra 
jowej, znanej w  konspiracyjnych 
kołach pod pseud. „N ieugięta ". 
O zmroku, gdy m inęły godziny j 
handlu, szczelnie ryglowano 
drzw i i okna sklepu. W  'bramie 
stawała obstawa, a ze schowka 
sprytnie zamaskowanego za. drew 
nianymi półkami wyciągano... 
tajną radiostację.

O bsługiwał ją  radiotelegrafista 
spoza Żyrardowa. P raw ie każde
go w ieczoru ze sklepu p rzy  ul. 
1-Maja b ieg ły  w  św iat szyfrow a
ne sygnały i meldunki. Rad io
stacja pracowała pełną parą 
przekazując dowództwu Obwodu 
A K  zebrane przez konspiracyjny 
wyw iad inform acje, odbierając 
rozkazy i instrukcje.

Radiostacja była . przydzielona 
do plutonu A K  dowodzonego 
przei szwagra Irk i Aleksego 
Głowackiego pseud. „Ł y s y ” i bez 

v specjalnych przeszkód pracowo-
. 7 ;l;'ŁC Z. 1 .  i i  \ ll rr, - . i V L ; V j ;

n f t  podejrzewali, że w  samym 
cetftiarai miasta, praw ie tuż pod 
ich nosem znajduje się konspi
racyjny ośrodek wyw iadowczy, 
A  jednak...?

W  obstaw ie radiostacji znalazł 
się zdrajca. B y ł nim Marian Pa-
przycki Upatrz reportaże „W y 
ścig ze śm iercią11 nr 46/49, „Ostat 
nia zbrodnia Paprzyck iego11 nr 
12 i „Zam ach11 n r 14). P rzypad
kowo aresztowany przez gestapo 
załamał s ię  w  śledztw ie i zaczął 
„sypać11. N a  p ierw szy  ogień posz
li jego  -najbliżsi współpracow
nicy.

W S T A W A Ł  p iękny lipco
w y  dzień 1943 roku. Led 
w ie  zaczęło świtać, gdy 
na ulicy S łow ackiego po

jaw ił się 7-osobowy patro l żan
darmerii. Głucho łomocąc pod
kutymi butami zatrzym ali się 
przed dom em zam ieszkiwanym  
przez rodzinę P rzybyszów . Skrzyp  
nęła szarpnięta brama.

Żandarmi szli na pewnego. K a 

zali s ię  ubierać Irce  i zapytali 
o brata (p racow ał rów n ież w  
konspiracji pod pseud. „Julek11). 
Tego ostatniego n ie  b y ło  w  do
mu, gd yż  spał w  sklepie. N a j
młodsza siostra, na którą N iem 
cy ńie zw racali specja lnej uwa
gi, zdołała się w ym knąć i ostrzec 
brata. G dy żandarm i w raz z  Ire 
ną P rzybysz doszli d o  sklepu nie 
było już tam nikogo.

Pon iew aż jeszcze n ie w ie 
dziano o zdradzie Paprzyck iego 
przypuszczano, że  N iem cy dzia
łają ma ślepo. Okazało się jednak, 
że byli doskonale poinformowa
ni. Natychmiast odkryli schowek 
z radiostacją i znaleźli pistolet 
ukryty w  piwnicy wraz z amu
nicją i tajnymi gazetkami. Wolbec 
tylu kom prom itujących dowo
dów, sytuacja by ła  bez wyjścia.

Irena  Przybysz, pseud.
ta ".

„N ieugię-

A.leksy CU/?\cacki. pseud.
,-<1

„Łysy"

flDM ri

Równocześnie z aresztowa
niem Iren y  Przybysz, druga 
grupa żandarm ów złożyła w izytę 
je j szw agrow i. Zastali go w  do
mu. O b o je  spotkali s ię w  żan
darm erii (dom Błaszczyńskiego

N iem cy b y li pew ni, że osoba, 
przechowująca radiostację, siłą 
rzeczy musi m ieć pow iązanie 
z innym i ludźm i, zinać w ie le  
nazwisk. P rze z  -Irkę chcieli w ięc 
„rozpracować11 w iększą grupę 
konspiracyjną. Opór doprowadzał 
ich do wściekłości. W ym yśla li 
w ięc wciąż nowe, perfidn ie jsze 
sposoby dręczenia. W b ija li szp il
ki za paznokcie, b ili rzem ien iam i 
splecionymi z  drutem, w ieszali 
za ręce na d ługie godziny. 
I  w c iąż pytali, kusili db m ów ie 
nia, ob iecywali życie. G dy ofiara 
mdlała zlew a li zim ną wodą i za 
czynali od początku.

A le  Irka m ilczała. A n i n a jbar
dziej w y ia finow an e tortury, ani 
w ielogodzinne przesłuchania, na
w et groźba śm ierci n ie  potrafiły 
je j załamać. Z  je j .ust n ie  padło 
żadne nazwisko.

Tymczasem  „Ju lek-1 n ie  próż
nował. Próbował ratować sio
strę i  szwagra. l)o w ó d cy  Ośrod- 
ka A K  ..Ohmurzp..11 zapropflrnw i}-' 
iyMacajKflsy .p r - iz  i
odbicia więźniów. M ia ły  •*' iJpn 
brać -udział dw ie  grupy bojow e 
A K . Jedna pod Między,borowęm 
rozpoczęła by  gwałtowną strze
laninę skupiając na .sobie uwagę 
N iem ców  ; w iążąc ich siły. Dru-

■ „-.i-f'

Z  tych  kom órek  szli na śm ierć w ięźn iow ie Szupo

przy ul. Ż w irk i i W igury obec- I ga w  tym  czasie dokonałaby 
nic Obrońców Stalingradu). | fronta lnego ataku na opuszczony
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Równocześnie z aresztowa
niem Iren y  'Przybysz, druga 
grupa żandarm ów złożyła w izytę 
je j szwagrow i. Zastali go w  do
mu. O b o je  spotkali s ię w  żan
darm erii Odom Błaszczyńskiego

odbicia więźniów; M iały 
brać udział dw ie  grupy bojow e 
A K . Jedna pod Między,borowęm 
rozpoczęła 'by gwałtowną strze
laninę skupiając na sobie uwagę 
N iem ców  j w iążąc ich siły. Dru-

Z  tych kom órek  szli na śm ierć w ięźn iow ie  Szupo

n? t  podejrzewali, że w  samym 
caińsiraa miasta, praw ie tuż pod 
ich nosem znajduje się konspi
racyjny ośrodek wyw iadowczy, 
A  jednak...?

W  obstaw ie radiostacji znalazł 
się zdrajca. B y ł nim  Marian P a 
przycki (patrz reportaże „W y 
ścig ze śm iercią " nr 46/49, „Ostat 
nia zbrodnia Paprzyck iego" nr 
12 i „Zam ach" nr 14). P rzypad
kowo aresztowany przez gestapo 
załamał się w  śledztw ie i zaczął 
„sypać". 'Na p ierw szy ogień posz
li jego  najb liżs i współpracow
nicy.

** *

W S T A W A Ł  p iękny lipco
w y  dzień 1943 roku. L ed 
w ie  zaczęło św itać, gdy 
na ulicy S łow ackiego po

jaw ił się 7-osobowy patrol żan
darmerii. Głucho łomocąc pod
kutymi butami zatrzym ali się 
przed domem zam ieszkiwanym  
przez rodzinę .Przyfbyszów. Skrzyp  
nęła szarpnięta brama.

Żandarmi szli na pewnego. K a-

ORMO czuw a...
To, budzące na ustach n ie k tó 

rych  n iezłośliw y uśmieszek 
stw ierdzenie, odnosi się w pełn i 
do naszego miasta. O R M O  bo
w iem  w Ży ra rdow ie staje się w 
coraz w iększym  stopniu praw dzi 
w ym  p om ocn ik iem  m ilic ji.

N ie  o tym  jednak chcem y p i
sać. W ydane ostatnio w ytyczne  
K W  M O  zezw alają i zalecają  

, m undurow anie członków O R M O  
będących na służbie. Jednocześ- 
n*e —  dążąc do tego, by ludzie 
nalezo.cy do te j o rgan izacji n ie  
prezen tow a li w każdym m ieście  
inaczej —  okreś lono wygląd, ja 
kość i jsposób ubioru .

Wie chodzi nam  jednak i o lo. 
Idące i :• ty m  k ierunku  sugestie 
władz .W ojewódzkich wychodzą z 
założę' ria, że koszt um undurow a
nia 'PRonków  O R M O  będzie po- 

Kkryi any przez lokalne władze 
tu ja  oria lne, a w ięc —  rad y na- 
jua jw e, zakłady pracy, in s ty tu - 

J itp.
N ie  przesądzając n ic  w te j m a

te r ii uważamy, że w arto się już  
teraz zastanowić nad form am i 
te j pom ocy. Jest ona naprawdę  
potrzebna. M oże właśnie to m. in. 
nrzyczyni się, że dz ięk i pracy  
■>RMO będziemy  się czuli bar

ie ; bezpieczni. ( S S )

przy ul. Żw irk i i W igury obec
nie Obrońców Stalingradu).

K to przeżył okupację dosko
nale zdaje sobie sprawę co 
mogło czekać ludzi p rzy
łapanych przez N iem ców 

na spiskowaniu p rzec iw  „Tysiąc
letn iej Rzeszy". Z  łap h itlerow 
ców  mało kto wychodził żywy, 
naw et jeże li jego  jedynym  prze
stępstwem było  to, że był Po la 
kiem. Irka i „Ł y s y " n ie mogli 
w ięc  liczyć na litość. N ie  cheieli 
je j zresztą. W o leli wybrać śmierć 
niż hańbiącą zdradę.

Osadzeni w  wilgotnych muro
wanych komórkach zamienio
nych przez żandarmów na przej
ściowe więzienie wiedzieli, że 
stąd jedyna droga prowadzi na 
tortury lub w  najlepszym w y 
padku przed lufy plutonu egze
kucyjnego.

N ie  oszczędzono im  niczego. 
P rzez 15 dni n ieprzerw an ie trw a
ły  przesłuchania. Zm ieniali się 
zm ęczeni oprawcy, tylko o fiary 
pozostawały w ciąż te same. T o r
turowano do tego stopnia, że 
„Ł y s y "  w  grypsie doręczonym 
rodzinie w  korku od butelki 
przez jednego z granatowych po
lic jan tów  Zalew skiego prosi! 
o truciznę.

N iem cy za wszelką cenę starali 
się zmusić aresztowanych do 
m ówienia. Przypuszczając, że 
ła tw ie j uda im  się złamać opór 
kobiety, wszystkie w ysiłk i sku-

ga w  tym  czasie dokonałaby 
frontalnegS ataku na opuszczony 
przez część żandarmów budynek 
Szupo.

P lan mde doszedł do skutku. 
D ow ództw o A K  obawiając 
s ię  m asow ych  represji ze 
strony N iem ców  nie zde

cydow ało s ię  na to ryzykanckie, 
aczko lw iek  nie pozbaw ione szans 
powodzenia przedsięwzięcie. „K ie  
ug ięta" i „Ł y s y "  musieli zginąć.

14 lipca przed  siedzibę Szupo 
zajechała zie lona buda z  zakra
tow anym i okienkam i. W yprow a
dzono aresztowanych. Niemcy 
doszUi do wniosku, że nic nie wy- 
dobędą ze swych ofiar i postano
w ili ich rozst rzelać. Rzekomo tuż 
przed odjazdem komendant żan
darmerii z typowo niemiecką cy
niczną szarmancją uścisną? Irce j 
pogruchotaną rękę, gratulując j 
bohaterskiej postawy. Nie on był 
tutaj zwycięzcą.

Egzekucja odbyła się tego sa
m ego dnia w  radziejowskiej 
choince za K ory tow em  na po
lance koło wypa lonego dębu. R a
zem z nim i rozstrzelano Jertego 
Rozwenca, W acława Pecha, Os- 
kierę i Budzyńską;

Ciała tych bow iem  osób znale
ziono w  1945 roku w e  wspólnej 
m ogile. N ie  było  w  niej jednak 
ciała „N ieu g ię te j". Jej mogiła 
dotąd pozostaje nieznana.

M A C IE J  T W A R D O W S K I
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Za drzwiami słychać obcy chód 
Ciężko niemiecki stąpa but.
Ktoś pięścią mocno wali w drzwi 
Boże jak serce bije mi.

Tak, tak to po mnie, serce ucisz się 
Bać się me wolno, o jak mi źle.
Nie wydam, nie powiem nic 
Krew tylko ucieka z jej bladych lic.

Już, już otwieram tak to ja 
Gdzie brat mój i skąd ta bladość ma?. 
Nie dla mnie słońce jasnych dni 
Ty płaczesz Mamo? - otrzyj łzy.

Obręcze kajdan wpijają się w ręce 
Prowadzą ją ku strasznej męce.
Nie słychać jednak żadnych skarg 
Ostatni uśmiech spływa z warg.

W gestapo biją gdy pytają 
W gestapo męki jej zadają.
Biją bez przerwy w dzień i w noc 
Boże, gdzie Twoja święta moc?.

Pali gorączka, piecze ból 
Ratuj mnie Mamo, do serca tul 
Na ustach słony posmak krwi 
Ochjak niedobrze, jak ciężko mi.

A  kiedy powstał nocny świt 
Już jej nie ujrzał więcej nikt.
Zginęła Irka me dla niej świat 
Choć miała ledwie dwadzieścia lat

>autor meznany<
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